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Zachodzi wic;c pytanie, czy wszystkie lata służ­
by kapelmistrzowskiej w wojsku rosyjskim prze­
padają. Na pytanie to musi paść niestety odpo­
wiedź twierdząca, o ile odnośny zainteresowany 
nie mógł uzyskać praw emerytalnych. Powtarzam 
zaś jeszcze raz jak najbardziej kategorycznie: 
prawa emerytalne nabywa się po wysłużeniu 
przynajmniej dziesięciu pełnych kalendarzowych· 
lat w wojsku lub w służbie palistwowej. Dopiero 
po stwierdzernu, że odnośny emeryt odpowiada 
temu zasadniczemu warunkowi, mogą mu być przy­
znane doliczc-nia, które wpływają na ostateczne 
ustalenie wysokości pensj'i emerytalnej. Doliczenia 
te są za wojnę, za sturlja, za pracę zawodową itd. 
Dzięki możności tych doliczer'I, może oficer-kapel­
mistrz, przechodzący w stan spoczynku, uzyskać 
pefoą emeryturę w wysokości 100°10 ostatnich po­
borów obliczonych bez niektórych dodatków, jak 
n. p. dodatku stołecznego. dodatku na dzieci itp.

Jak z powyższego wynika, mogą lata służby
kapelm�strzowskiej w armji rosyjskiej być policzo­
ne jako praca zawodowa, ale tylko poci warunkiem 
odbycia 10 lat fak:Lyczncj służby państwowej. Do­
liczenia następują w pewnym stosunku procento­
\vym, który wzrasta proporcjonalnie cło ilości lat 
pracy zawodowej. 

Przedstawiwszy ten stan faktyczny, muszc; z ża­
lem zaznaczyć, że pierwsza fala naszych cmery­
tów.f'capelmistrzów, pochodzących z byłej armji ro­
syjskiej, nie nabyła prawa do emerytury, a wsku• 
tek tego pozostała na starość bez zabezpieczenia 
bytu. Pozostawienie tych panów, przeważnie je­
szcze stosunkowo silnych i zdolnych do prncy, 
w dalszej służbie nic mogło mieć miejsca z nastc;­
pujc)Cego powodu: Pragmatyka o[icerslrn postana­
wia, że oficer w stopniu do m,iiora włricznic osięg­
nąwszv 53 lat życia musi odcjś(• w stan spoczyn­
ku. Tego postanowienia ustawy nie ma prawa 
nikt zmienić, a zatem ani Minister Spraw Wojsk., 
ani Prezydent Rzeczypospolitej. Prośby więc wno-

szone do Głowy Pal'tstwa, czy do 1L S. Wojsk. 
o pozostawienie nadal w służbie, nic mają naj­
mniejszych widoków powodzMia.

Taksamo mało prawdopodobnem jest, aby eme­
rytowani oficerowie-kapelmistrze mogli otrzymać 
posady kontraktowych urzędników cywilnych jako 
kapelmistrze w etatowych orkiestrach w pułkach 
piechoty. Istnieje bowiem zakaz przyjmowania sił 
cywilnych na miej ·ca przewidziane etatem dla osób 
wojskowych. Zmiana tego rozkazu na korzyść 
kapelmistrzów już choćby z tego powodu na­
trafia na trudności, że istnieje t. zw. Kontyngens 
urzędników cywilnych, a przekroczenie tego . 
kontyngensu. jakiem byłoby zakontraktowanie 
kapelmistrzów, wywołałoby napewno energiczny 
sprzeciw ze strony �linistcrstwa Skarbu, instytuC]i, 
która w pierwszym rzędzie powotana jest do strze­
żenia budżetu pa11stwa. 

Cóż więc pozostaje? Czy sytuacja naprawdę 
jest bez wyjścia? Po wielu konferencjach i omó­
wieniach tej przykrej sprawy, doszedłem do prze­
świadczenia, że ratunek jest tylko jecie n: wuieść 
prośby do Prezydenta Rzeczypospolitej o przy­
znanie emerytury z ła ki. Prośby te należało­
by kierowa(· bezpośrednio do Departamentu I.

i\I. S. \Vojsk , celem zaopinjowania. ivlam wrnże­
nie, że ta droga powinna prowadzić do celu. Za­
interesowanych jest dotychczas tak niewielu, że 
sumy, iakie skarb pań�twa poniósłby na ulżenie 
ich doli, byłyby właściwie niewielkie. Ze swej 
strony zapewniam, że poparcie, jakiego prośby 
tego rodzaju doznnjc1 w 11.. S. Wojsk. będzie naj­
gorętsze. Chodzi tu przecież o zastużonych pio-
111erów sprawy kapelmistrzowskiej, którzy mieli to 
nieszczęście, że poroclzili ię zbyt wcześnie! 

Proszę więc spróbować tego ostatniego środka! 
Niema w nim nic hańbiącego, a dyktują go koniec2:­
ności życiowe! 

Bogu ław Sidorowicz 
kapitan. 

Maniera 
\V poprzednim artykule zwrór.ikrn uwagę na 

błędy w wykonaniu, które najbardziej r;1żąco wy­
stępui,J 11 wic;kszości orkiestr�1nt<iw wojskowych. 
Obecnie zamierzam powiedzieć kilka s1ów o innej 
ujemnej stronic wielu, nawet sk:!din,1<1 dobrych 
wykonawców, mianowicie o m a  n i e  r z c. 

Uwagi te piszę nidylko dlatego, by każdy 
orkiestrant mógł pozn,H' swoje wndy i przez wy­
zbycie się ich stał się \cpszym wykonawcq. illl' 
ponieważ 7. jednej strony istnieje chwalcl,na d':!ż­
noś(: do podnil'sienia wiedzy orkicstrnntów woj­
skowych, z clrugicj - w krnju z�1wi,1wi:i sit; cornz 
to nowe orkiPstry i odczuw:1 się gwałtowny br:1k 
wykwalif1k()wanych kierowników, przeto każdy 
orkiC'-.lrant woj�kowy po zdobyciu odpowiedniej 
wicd7.y teoretycznej, posiadaj,1c ponadto rntync; 
orl<icstralmi, może liczy('. na objęcie w przyszłośri 
samoist1wgo kierownictwa orkiestrri, i wówczas 
uwagi te bardzo mu �ię przydacl1.1i. Dobrym ho­
wiem kierownikiem i nauczycielem może l>y(\ tylko 
l<'n, kto sam jc,-t dobrym, świadomym, c!Clkł.,clnym 
i sumiennym wykonawC,!. J\żcby bowiem mie(· 

możność kogoś czego:; nauczyć, trzeba s:1mc111u 
umie(' nierównie wi<;rcj. Klo zaś swój zawód le­
kce.waży, zwtaszc7a jeżeli zawodem tym jcsl tak 
wzniost;i szlulrn, jak muzyk;i, ten pozostanie na 
zawsze miernym wykorrnwr<!, c1.yli partaczem, 
i nictylko nic będzie mógt zo--t.ić dobrym kiero­
wnikiem innych. ale nawet z czasem sam zostanie 
zdyst:111::.owanym, a ro za tern idzie i zepchniętym 
przez mtods1,, gcnernrj<;, która dzic;ki sumiennemu 
i poważnl'mu traktowaniu sztuki i wiedzy zawo­
dowej, �l.rnie na \\'yższym poziomi•' artystycznym 
i zmvodowym. 

?llnnier:i - nazywa się jakieś nie<•stclycznc 
nawyknienie, 7atrm więr każda maniera jest brzy­
dk,1, gdyż szpeci niclylko wykonywam) kompozy­
cję, lecz znzwyrn,j i �amcgo zmanierowanego wy-· 
konawcę. 

Do jednej 7. najhardziej rozpows;,;cchnionych 
11 nas manier wliC7.)'Ć n,ll<'ży �ztucznc wibrowanie. 
\Vibrownnir to oc\byw:1 się w ri>żnoraki sposób: 
jedni rohi.:J lo wnrgami, drudzy gnrcltcm, inni jc­
:-z<·zc n;k,1. Hnrd7.0 jednak myl:! sil: ci, co s:idz,), 



że w ten sposób upięk zaj,1 lub ożywiajq wykona­
nie; pięknem bowiem jest tylko to, co naturalne, 
wszystko zaś sztuczne i wymuszone jest brzydkie. 

�lanierą wibrowania, czyli kołysania, lub nie­
kiecly nawet .,trzęsienia'• tonu, po iadaj<1 przewa­
żnie barytoniści i korneciści, zwłaszcza starej daty, 
dając ten, tak wyśmiewany jeszcze w b. rosyjskich 
orkiestrach t. zw. ,,koźli ton". iektórzy z nich 
doprowadzili lę manierę do takiego stopnia, że in­
strument wprost detonuje. Maniera ta, pomimo 
swojej szpcloly, ma je ·zczc to do siebie, że jest 
1rnjtruclniejsz,1 do pokonania, gdyż wchodzi jakby 
w naturę danego wykonawcy, który sam nic może 
wyczuć-, jak jego gra jest brzydką, a niekiedy na­
wet śmicszm1, jak np. kołysanie ręką. co często 
daje się zauważyć i u klarneci tów. Takie „gda­
kanie" gardłem, trzęsienie wargami, lub kołysanie 
ręką wcale nic dodaje wykonaniu „uczucia••, czy 
też - jak niektórzy mówią - ,,duszy", lecz prze· 
ciwnie. odbierają muzyce to, co może być w in­
strumencie najpiękniejszego: równy, czysty, okrą­
gły, szlachetny ton. ądzę, że i każdemu prze­
ciętnemu nawet słuchaczowi przyjemniej jest sły­
szeć wykonawce;, raczej bez ,,duszy'' niż z ,,du­
s7,ą" chwiejn�i, <lrżąc,i, trzesqc�l się jak liść osiki, 
i przyjemniej widzie(; muzyka, grającego spokojnie, 
z poważną godności,1. niż np. naśladującego ręką 
na ciętym instrumencie ... wiolonczelistę. 

Drugą bardzo brzydką manierą jest „wydu­
szanie'' tonu. �·tanierę tę posiadają najczęściej 
barytoniści, a przejawia się ona lem, że za,niast 
wydobywa<'· łon zapomoq wymawiania jnkol>y 
zgłoski „tu", robią to zapomocą jakiegoś ,,duo·' 
i to nawet przy Ie g a t o. Tym posobem mocnym 
j<'. t nic pocz�1tck tonu, jak to być powinno, lecz 
zupełnie nienaturalnie - jego środek, co z pewnej 
odlcgtości robi wrażenie Cic)głcgo opóźniania się 
głosu. lJ nil'których solistów sły ·załem takie opóź­
nianie niemal na całą ósemkę. Zgadzam się z tcm, 
że w pewnych wypadlrnch, przy kantylenie, nie 
można tonów atakować zbyt twardem „tu", lecz 
miękkiem „du", prawic jak przy legato-staccato ... 
ale w żadnym wypadku nic może mieć miejsca 
,,duo", lub „dua''. Przy tej sposobności muszę za­
znaczyć. że dźwięk w instrumencie dętym powstaje 
nic z chwilą .,uderzenia" językiem, lecz z chwil::! 
oderwania języka od zębów; im więc prędzej i ener­
giczniej język zostanie oderwany, tem mocniej ton 
będzie „uderzony''. 

Przy legato nic należy nigdy wargami „dopo­
mai:Ftt�'' palcom, wyduszając każdy ton z osobna, 
gdyż użycie legato jest wtaśnie dln tego, ażeby 
wszystkie nuty, zm1jduj,1re -..ię pod łukiem, połą­
czy<� ze soh,1; odclz1clnnie ich zatem za pomoc,, 
wHrg, pomimo nieprzyjemnej dla ucha, a zatem 
wadliwej emisji tonu, ma jeszcze tę wadc. że na­
daje lrni:demu z nich zbyteczny w tvm wypadku 
nkcc•nt i to w dodatku opóźniony, jak to poprze­
dnio zaznaczyłem, gdyż występuj:)<'Y nic na po­
cz,1tku tonu. Jestem zatem najmocniej przekonany, 
że gdyhy kłoś opanowany przez t«; hrzydką ma­
ni<>rc.; wyduszania dźwięku m<>Rł usłyszeć sam sie­
bie z 1wwnt•j odległości, to nigdyhy nic uwierzył, 
że to on snm �ra, gdyż �łyszalby �·icbie stale 
o jak,iś óscmk<; pó2nicj od orkiestry.

Trzer1,1 manier,,, rzadziej coprawda spotykaną, 
lecz zato bardzo śmieszną, jest nawyknienie do 

,ozdabiania� na własną rękę wojej pmlji przez 
dodawanie różnych trylików i grupetów i to za­
zwyczaj z tak zdumiewającą zręczności,}. że gdy­
by te ozdobniki były w głosie wypisane nutami, 
to tenże sam wykonawca żadn,1 miarą nie byłby 
w stanic ich trudności opanować. �lanierze tej 
podlegają przeważnie ci, co często grywali �ze słu­
chu", lub uczestniczyli w ad hoc zbieranych ze­
społach, czyli t. zw. w niektórych miejscowościach 
"chałturach". 

Co do takich wykonawców. to nie mam nic clo 
powiedzenia; skoro ą tak "slra:,,znie" muzykalni, 
że uważają za stosowne "poprawiać" :-.toniuszkę, 
Verdi'ego czy Puccini'cgo, to ja wobec nich jestem 
zbyt małym autorytetem, ażebym mógł -..obie po­
zwolić na krytykę, gdyż w pro:-tocie Jucha pozwa­
lam sobie mniemać, że każdy kompozytor, gdyby 
chciał, to potrafiłby swoje utwory tak upstrzyć 
ozdobnikami, że aż papier hyłl>y czarny; skoro 
więc tego nie zrobił, to widocznie, że me chciał. 
A zresztą, kto wie - może miał mniej gustu od 
niektórych naszych orkiestrantów? 

Uo manier muszę zaliczy<'· również zwyczaj, 
niemal nagminny, zwłaszcza u akompanjamentu, 
opuszczanie ko1icówek, przeważnie prz1•cl repryzą 
lub w wolcie. Niejednokrotnie cały akompanjament, 
jakby na zmowc;, zamiast k01'1cowego sygnału, robi 
generalnq pauzę. bierze długi oddech, jakby chc,1c 
nabrać go na cały okres, a w kompozyrji powstaje 
dziura. Pierwsze gło-.y natomiast wolą rol>ić taką 
generalm! pauzę zamiast odbitki Bardzo często, 
gdy mclodja zaczyna sic; odbili«! zwłaszcza przy 
repryzie, to o<lhitkc; tę .zaczepi· jakl>y przez omył­
kę, jeden lub dwaj muzycy, \\'szy cy zaś inni w lym 
czasie nabierają wpas tchu, jakby mieli dać nurka 
pod wodc;. Ta manicrn opu zczania kor1cówelc lub 
odbitek pochodzi tylko z nieuwagi i niedbal-..lwa 
i dlatego jest najtatwiej-..zą do pokonama; trzcha 
tylko trochę dobrych chi;ci i uwagi. oraz zrozu­
mienia, że częstokroć lepiej jest opuścić całe zda­
nie, lub nawet okres. niż kor'wówkę. luh przedtakt. 

Do bardzo brzydkich naw\'lrnie11. aczkolwiek 
nie stanowiących maniery, jednakże nicpo<lobnych 
do przemilczenia, je t karygodne nawyknienie wy­
dobywanic1 poclcza koncertu nieprzewidzianych 
w partyturze i niepożądanych dla ucha dźwięków, 
klapanie klawiszami, wylewanie wody z przedmu­
chiwaniem inc;trumcntów itp. i to zazwyczaj przy 
piano lub wykonaniu jakiegoś solo. Ta wada rów­
nież pochodzi z niedbabtwa i obojętnego trakto­
wania gry. Nawyknienir to je..;t rem gorsze, że 
nic jest powodowane żadm1, rhot'by tylko urojoną 
potrzeb,), i że odwvknąc' od niego nie przedc;tawia 
żaóncj trudności. Popro..,tu trzchn tylko każdą grc; 
traktować z należytą powagą; dobry bowiem mu­
zyk nigdy nie kkrcważy wykonania lwz względu 
na rodzaj i ilość �łu::.-harzy. Zie to bowiem bardzo 
świadrzy o orkic�trzc, gdy jej członkowie• uważa­
ji)C. że nic mnj,1 przed kim sic: popic.,·wa(·. pozwn-
1:iją sobie na wyko�anie bylejakic. Dobry muzyk 
gm zaw�zc· �laranme, bez wzgl<;du na to, klo go 
słucha, po p1c•rwsze. a.żeby się nie zmanierować, 
a nastc;pni<' ze snmego bodaj szacunku dla sztuki, 
kompozytora wykonywanc�o ulworu i wn•szrie 
swego 7espolu, c1 co w lem idzie i amego siebie•. 

J. J{.


